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Pacierz skowronki!.
0  w szechśw iata M atuchno !
Do Cię —  z roli ran iuchno
Po prom ykach szczebluje ju trzenk i . . .
1 nad  św iatem  — w sfer ciszę —
U Tw ych stopek, gdy wiszę.
Dzwonię dzióbkiem  paciorek p io sen k i. . .

Mój gardziołek tej mocy,
Że św it w stanie po nocy,
Że precz zimę w iosenka o d e p rz e ...
0  W szechm ocna spraw  P a n i!
Niech tym  ludkom w otchłani,
Codzieii wszystko zw iastuje na jlep sze ...

T am  — bez kłosów zagony,
T am  — szarańcza  tnie plony,
Że aż jęczy pod chrzęstem  jej g le b a .. .  
O szafarko Ty ludzi!
Gdy się głodnym kto zbudzi,
Daj mu c h le b a ! daj c h le b a ! o chleba !

Tam  — bez piórek odzieży,
Drżących p iskląt tłum leży
W e śnie ciężkim  biedaków tam  mrowie...
U lekarko Ty ludzi!
Gdy się chorym  kto zbudzi,
Daj m u zdrowie! daj zdrowie! o zdrowie!

Spójrz — pieśniarze tam  niemi 
N ad rzekam i sm ętn em i. . .
Z iuteń struny  rw ie w icher szyderca!... 
Tyś im jedna  otucha!
Podnieś w piersiach mdłych ducha ! 
S puść im prom yk do s e r c a ! do serca  I

Prom yk zorzy św iat czyści,
S trząsa  rosę z traw , z l i ś c i . .
A Ty strząśnij z rzęs łzy im tu łacze... 
O ! w znieś rączkę dzieciny !
Żegnaj góry, doliny . . .
Niech nik t odtąd na ziemi n ie  płacze.

S te fa n  z  O p a tó w ka .

ZE3 O Z  1  O JCCL ł s  1 .
H um oreska.

W  pokoju znajdowały się dwie 
osoby; chcę powiedzieć przez to, że 
w pokoju tym  był świat cały, a jako 
dodatek do tego aniołami usłane niebo... 
G dyby tam znajdowały się trzy osoby, 
to  znaczy i mama, byłoby tam daleko 
mniej wszelakiej szczęśliwości. Brako­

w ało by  także i tego aniołam i u s ła ­
nego nieba !

Pan Paw eł rozpoczął podniesionym  
głosem  czytać p o w ie ść :

»K lara i E d m u n d  poszli na spacer 
do lasu*.

P anna  Jadw iga m u przerw ała :
— E dm und  ! Cóż za brzydkie imię !
—  B rzydkie?  N o dobrze, powiedzże 

mi pani, k tó re  imię ci się podoba  ?
— Pow iem  panu, gdy  wpierw sam 

mi to  powiesz.
—  Klara.
— A ch!... Nie irytuj mnie pan I Z go­

da zresztą, w takim  razie i E d m u n d  mi 
się podoba. Czytaj pan  dalej.

♦ Tajem niczo szep tały  m iędzy sobą 
drzewa*.

— Co szeptały  ?
— Nie wiem, bo nie w ydrukow ane.
— W łaśnie , dla tego  masz mi pan 

powiedzieć.
— Przecież nie by łem  w tym  Iesie.
—  Jesteś pan  nudny  ! S łucham  dalej.
♦ P taszęta  śpiew ały cudow nie, oni, 

jednak , tego nie słyszeli. O boje byli tak 
sobą zajęci.

A ch ! H isto rja  zaczyna być zaj­
m ującą !

♦ Spojrzeli sobie w oczy i w tej 
chwili dusze ich sic zrozum iały...*

— P anno  Jad w ig o , gd y  spojrzę 
w tw oje oczy...

—  Patrz pan lepiej w książkę i czy­
taj dalej ! ..

— D la moich oczu te  czarne litery, 
bynajm niej, nie w ystarczają.

— Nie pleć. pan g łupstw  i czytaj 
dalej 1

♦ P anienka ob ję ła  m łodego  czło­
wieka rączkam i za szyję...*

— - Och, to  nie w y p a d a ! Czyż nie 
m ogła  poczekać...

Na co czekać ? Czy dopóki ich 
ksiądz stu łą  nie złączy ?

—  Nie. D opóki on jej w pierw  nie 
uściśnie.

—  P anienka by ła  w idocznie go ­
rętszego tem peram en tu  i nie dała  się 
prosić.

- Paw le, bo  cię tu  zostaw ię sa­
m ego...

— Nie r ó b , p a n i , h a ła s u , bo nas 
gotów  k to  usłyszeć.

— M asz pan  rację — a zatem  
m ów m y tro ch ę  ciszej.

♦ W  cieniu dębu rosły  poziom ki i 
nęciły  ich ku sobie*.

—  A ch, ja k  ja  lubię poziom ki.
— A ja  nie.
— Cóż pan  zatem  lubisz ?
—  K apustę  faszerowaną.
— O, to  o b u rza jące !
— Znow u pani krzyczy ?
—  Bo też drażnisz m nie pan cią­

gle ! Nie będę już n igdy czytała z p a ­
nem  powieści.

— T o  bardzo ro z sąd n ie , dajm y 
tem u pokój. Porozm aw iajm y.

—  Ależ pan  wcale rozm aw iać nie 
umiesz. O pow iadasz pan sam e ty lko  
nudne rzeczy.

— Przecież m ówię ciągle ty lko  o 
pani, panno  Jadw igo.

—  T ak , w łaśnie, i dla tego  jesteś  
p an  taki n u d n y ! Ja  przeciwnie — chcę 
mówić o panu, panie Pawle.

— Przecież ciągle pow tarzam  pani, 
że jesteś  tak  słodką, ja k  poziom ka.

— D laczegóż pan nie powiesz, jak  
faszerow ana k ap u sta  ?

—  Bo ta  nie je s t s łodka.
— Znow u pan zaczynasz. M ożna 

się, dopraw dy, gniew ać na pana.
A  zatem ... cóż porabiają E dm und  

i K lara  ?
♦ K lara zerw ała kilka poziom ek i 

w łożyła je  do ust...*
— Jakto ? Nie dała nic Edm un­

dowi ? W idzisz p a n , jakież są inne 
dziewczęta.

— Ależ pozwól p a n i ! >i w łożyła je  
do  ust, tak  jednak , że o sta tn ia  z jagód  
zatrzym ała się na koralow ych w argach, 
a w tedy tak  się rozkosznie uśm iechnęła 
do E dm unda...*

— Prędzej, prędzej, - czytaj pan 
prędzej...

♦ M łody człowiek uścisnął silne to  
m łodziu tk ie, piękne stw orzonko i zca- 
łow ał jej z ust poziom ki. K arm ili się 
w ten  sposób, ja k  dw a gołąbki. W iele, 
bardzo wiele poziom ek rosło  w lesie, 
i ile ich by ło , ty le  zamienili pocałunków .

Pan  Paw eł od łoży ł książkę na bok.
Pauza
Panna Jadw iga  spojrzała na swoje 

trzewiczki. M ajstersztyk szewca w ido­
cznie wielki w pływ  w yw ierał na nią, 
gdyż łzy s tanę ły  jej w oczach.

—  Pawle, to  je d n ak  bardzo p rzykro  !
—  A  cóż tu  w tern p rzy k re g o !
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-  J a k iż  dowód mam dać p an i, że ją  k oc liam ? 
— Ożeń się p an  ze m ną i nie żądaj posagu...

— Że... że... nie mam y jeszcze po­
ziomek...

— N awet w konfiturze?
Mama zamknęła spiżarnię.

—  A  na dworze dopiero wiosna i 
błoto ; nie możem y więc iść do lasu 
na poziomki.

— T o, rzeczywiście, bardzo przykre.
Nowa pauza.
—  Pawle ?!
— Jadziu ? I
— W iesz co ? Nie mamy, wprawdzie, 

poziomek, ale mamy za to korniszony.
—  Korniszony?

Tak, korniszony.
— Mama je  sama marynowała, ta­

kie ładne.
Oczy Pawła zaśm iały s i ę , panny 

Jadwigi zabłysły uroczo. Trudno było  
określić, czyje oczy błyszczały więcej.

Panna Jadwiga wzięła korniszon 
do ust.

Paweł, decydując się szybko , od ­
gryzł połowę. Spora to była połowa, 
ale ją połknął. Prócz tego korniszon 
był porządnie kwaśny.

— Słodki ?
—  Jak miód.
—  Chcesz jeszcze ?
— Naturalnie!
— W szystkie zjemy ?
— Rozumie się.
Pom ocniczy rekwizyt idylli, surro- 

gat poziomki, marynowany korniszon 
znikał jeden po drugim.

— Jadziu... już nie ma korniszonów.
— A  nie ma, ale... wiesz co Pawle ?

- N ie wiem.
—  Czyby tak nie można jeść kor­

niszonów, bez korniszonów ?
I jedli poziom k i, to jest korni­

szony — bez poziom ek , to jest bez 
korniszonów. A ntek.

S u rsu m  cordal
Po nad  tę  walkę, co rwie ludzkie siły, 
Po nad  te  ś lady , k tó re  krw ią się znaczą, 
N ad  te  m gły  s z a re , co nam  słońce 

[śćmiły,
N ad  beznadziejność zapadłej m ogiły, 
K tó ra  to  życie zatruw a rozpaczą — 
Hej ! w górę  serca ! ty  zastępie m łody, 
Czujesz ? pod sto p ą  drży ci próg  swo- 

[body...

I pon ad  wężów gadzinow e syki, 
K tó ry m  w ygodne ciepłe legowiska,
Po nad  zaprzańców  tchórzliw e okrzyki, 
Co narodow e zdusili ogniska 
I myśli każdej boją się, co b ły ska  
I w krw i się stro i ofiarną p u rpu rę  — 
Po nad  to  w szystko, m łode dusze, w góręl

Po  nad  tę  ciszę zastoju grobow ą,
W  której pełzają pogodzeni z losem  
W ystrze l, m łodości dum ną tw oją głow ą 
I rzuć, jak  piorun , tw oje żywe słowo, 
W alcz tw ojem  ciepłem , św iatłem , pie- 

[śni głosem ,
I raz porw ana odrodzenia  ruchem ,
N a tej wyżynie trwaj niezłom nym  du- 

[c h e m ! 
Szczęsna.

Ś r o d e k  wy p ró b o  wmty.
W iad o m o , —  jakiem  u trap ien iem  

je s t ka ta ry n k a  dla ludzi pracujących, a 
przytem  nerw ow ych Otóż, dow cipny 
nad er sposób pozbyw ania się n a trę ­
tn y ch  kataryn iarzy  opisał znany autor 
dram atyczny  francuski, Em il Augier. 
B ył on raz u przyjaciela i ■: spó łp ra- 
cow nika swego, Juliusza Sandaeu , gdy 
nagle pod oknem  ode. wała się k a ta ­
rynka. Sandaeu, niecierpliw y i nerw o­
wy, o tw orzył okno , w yrzucił franka 
i zaproponow ał kataryniarzow i, aby  so­
bie poszed ł do djabła.

Zawsze tak  robisz? — zapy tał
Augier.

— Zawsze, ale to  nic nie pom aga. 
R egularnie co dzień m am  po kilku k a ­
ta ryn iarzy  pod  oknem .

— A  n a tu ra ln ie ! przychodzą po 
franka. Ja  trzym am  się innej m etody  
i osiągnąłem  już zdum iew ające rezultaty .

— Jakaż to  m etoda  ?
—  B ardzo p rosta . Przychodzi k a ta ­

ryniarz i gra  np . »M iserere« z »Tru- 
badura« . W ów czas zbliżam się do  okna  
i okazuję dem onstracy jne swoje z ad o ­
wolenie. G ra >Łucyę« — otw ieram  
okno  i przynoszę sobie krzesło. Z aczy­
na walca —  w chodzę na balkon. Zm ie­
nia jeszcze num er, zwołuję m oich d o ­
m ow ników . Nareszcie, przychodzi chwila 
tragiczna. K ataryn iarz  zdejm uje czapkę 
i k łania  się w k ierunku balkonu. T eraz

na m nie k o le j: odw ołuję w szystkich 
dom ow ników , zam ykam  balkon, zam y­
kam  okno  i z za firanki przyglądam  się 
m inie zucha Stoi zwykle parę  chwil 
zadum any, po tem  nak ład a  czapkę, sp lu ­
wa, zarzuca ze złością k a ta rynkę  na 
plecy i spogląda z uw agą na num er 
dom u, żeby go dobrze spam iętać . Po 
kilku podobnych  operacjach , an i jeden  
ka taryn iarz  nie zjawia się przed m oim  
dom em . Ś rodek  w ypróbow any  !

„S cherzo".
R zucasz  n a  innie wzrok p łom ienny  

W  nim  g o reją  — skry ...
N a p ó ł rzew ny, na pół senny 

E j... filutko ty I

N a  m ą wolność rzucasz s ieci
C hcesz m nie s łu g ą  m ieć !

W  tw ych sp o jrzen iach  z d ra d a  św ieci 
Lecz ... czy dosyć c h c ie ć ?

.Bo jeż e li, ja k  pancerzem
Okuje mój duch...

I  zn ieczu lę  w zrok n a  s trz a ły
A  na słów ka s łuch  ?

I jeż e li  flirtu  pocisk
O deprę h en  p recz,

Co pom oże, o syllido,
Tw oich  sz tuczek  m iecz?

T y  nie w ierzysz ? A  więc sp róbu j 
D ać ca łu sk a  raz

Z ło żę  dowód, że go przyjm ę
N ieczu ły  — ja k  g łaz  !

E m il Hołdo.
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Babie lato.
B łęk it, b lask i, c ie p ła  tch n ie n ie ,
U śm iech  s ło ń ca  ponad  ch a tą ,
N ić  pa jęcza  n a  topoli —
B abie  la to !  babie lato!...

M uch na szybie  znów grom adka,
M aciuś z sz e rśe ią  pręgow atą  
L e g ł na oknie, sy b a ry ta !  —
B abie  lato , babie  l a to !...

S ad , w śród b lasków  w ypiękniony,
W ab i sw ą ja sk ra w ą  s z a tą :
C zerw ień , zło to , a s try , b ra tk i —
B abie  lato , babie lato  1...

D ziaduś w słonku  s ia d ł na przyzbie  
W s p a r ł  się lask ą  ro so ch a tą ,
P a trz y , ja k  się liśc ie  sypią...
B sb ie  lato , bab ie  la to !...

W nuczk i baw ią się na ścieżce,
Ilój m otyli zn ik ł, lecz  za to 
Goni d z ia tw a  p a jęczynę  —
B abie  la to , babie  lato  !...

B łę k it, b lask i, ciep ła  tch n ien ie ,
S łonko jeszcze  lśn i nad ch a tą ,
M dłe , ja k  ona n ić  p a jęcza  —
B abie  lato , babie  lato  !...

N ix .

Ballada o cesarzu Wilhelmie.
Pisarz francuski Leon Daudet, napi­

sał następującą o cesarzu Wilhelmie 
w stylu germańskim balladę:

Młody cesarz idzie wśród bu rzy ; ko­
stium na nim biały, orzeł na jego kasku 
srebrny. Świta go otacza, a tłum krzy­
czy hurra! Didum, didum, bidi-bidi-bum!

Nie wygrał on żadnej bitwy, lecz mó­
wi tyiko o mitraliezach, o zbrojnym po­
koju, o wypoczynku w cieniu orła, a po 
każdym swoim frazesie, zwraca się do 
ducha nieboszczyka dziadka i do więcej 
oddalonego ducha wielkiego Fryderyka. 
Didum, didum, bidi-bidi-bum!

Uderza trzy razy o kamień i buduje 
na nim swoją ogromną pychę. Książęta,

szlachta, senatorowie patrzą na niego ze 
zdziwieniem. I wszyscy uderzają trzy ra­
zy o kamień. Lud sądzi, że taki jest zwy­
czaj, a marynarze mruczą w języku Ba­
b e l: Didum, didum, bidi-bidi-bum!

Zmienia dwadzieścia razy swój ko­
stium, a po każdej metamorfozie wszystko 
tam iskrzy, wszystko trąbi: zetrę nieprzy­
jaciela, jak drzew o! Z zadowoleniem spo 
gląda on na swój biust w marmurze, al­
bo na swój profil w djademie. Didum, di­
dum, bidi-bidi-bum!

Chwali się wszystkiem : deszczem, wia­
trem, Europą, rządem, cesarzową, która 
mu co rok dostarcza nowonarodzonego do 
korpusu armji. Prowadzi państwo ostro 
w cuglach, a trzydzieści sześć królestw 
między sooą się kłócą, kipią i trzeszczą, 
aż dreszcz przechodzi. Didum, didum, bidi- 
bidi-bum !

On nic nie słyszy, ciągle biegnie, ale 
jego strach , przerażenie — większe, niż 
rzeczywistość. W nocy, w kącie, gdzie 
stoi sztandar, zmora zmienia zwolna po­
stać orła na sztandarze. I orzeł staje się 
niezmiernym pająkiem, o nogach chudych, 
czarnych i wydłużających się i podczas, 
gdy berło rozpływa się, pająk osłania ża­
łobnie cały widnokrąg. D idum , didum, 
bidi-bidi-bum !

Bobrzy ludzie.
B ędąc sm utnym  pesym istą  
P o w ta rza łem  p rze c ie ,
Że je s t  mało d obrych  ludzi 
Na tym  naszym  św ieeie.
M ało lu d H , k tó rzy  w duszy 
M ają isk rę  bożą, —
M ało lu d z i, eo n a  o łta rz  
W ia ry  — serce  złożą.
M ało ludzi tych , eo pom ódz 
B iednym  zaw sze m ogą, — 
M ało ludzi, k tó rzy  w życiu  
P raw d y  id ą  drogą.
M ało tak ic h , co c ie rp iący m  
P ra g n ą  b iedź z pom ocą, — 
M ało ty ch , eo o m iłośc i

M yślą  d n iem  i nocą.
D zisia j z ża iu  i ze sk ruchy  
Ł z a  się w oku k ręc i,
Bo są  ludzie  dobrej w iary,
No, i zaeu y eh  chęci...
O t — p an  baron  P ip e rm en te l —
M a trzy  b iu ra  w m ieście,
W  n ich  n a  stopie dobrobytu  
L u d z i trzy m a  dw ieście .
Szef, M alth u sa  w ie lb iąc  p raw o  — 
Z acnym  je s t  w tym  w zg lędzie ,
U m nie  —  mówi — być n ie  może 
K alek  i n ie  b ę d z ie ;
M im o tego , gdy pracow nik  
Z a c h o ru je  sk ry c ie ,
B aro n , p łacąc  m u... p rzez  tyd zień , 
Tern ra tu je  życie 1 
Po ty g o d n iu  „g aża"  zn ika ,
J a k  fa ta  m o rg an a ,
A  p an  baron  m ówi słodko :
A dieu  — żegnam  p a n a  ! 
W spó łp racow nik , d rżąc  od chłodu, 
J ę c z y :  — ra tu j Boże !
A  szef zd an ie  swe p o w tarza  
K a lek  być n ie  może.
Jó z e f  M ig d a ł, że je s t  go rzk i,
W szyscy  m ów ią w m ieście , —
W  swojej w illi s te rczy , jako  
Słodki m ig d a ł w e ieśc ie !
P ró cz  p a ła c u  m a sześć dom ów 
I g o to .vki w iele,
P rzy tem  m ąż to bardzo  zacny, 
R zek n ąć  m ożna śm iele.
M igdał, je ś l i  kto za legn ie  
Z a  kom orne w rac ie ,
M ówi z w y k le : — „ Ja  na  sądy  
O ddam  c ieb ie  b rac ie" .
A gdy w yrok je s t  gotowy,
To m a w zględy duże,
Bo swym kosztem  w net usuw a 
M eble n a  podw órze.
A w ięe fa łszem  je s t  w ieru tnym ,
O czem  te raz  w iecie,
Że dziś nie m a do b ry ch  ludzi 
N a  tym  uaszym  św ieeie.

St. Ź.

Spółka stolarzy lwowskich
w e L w o w ie , plac B ernardyński I. 17

p o l e c a

swój od r. 1854 istniejący

Skład mebli
obficie zaop atrzon y

w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych, oraz utrzy­

muje na składzie meble gięte i żelazne. 
W szelkie zam ówienia w zakres stolarstwa i tapi- 

cerstwa wchodzące przyjmuje po cenach n a jp rzystę ­
pniejszych, ręcząc za sp ieszne, gustowne i wedle z le ­
cenia dokładne wykonanie. 1060.

Naftuła Toepfer 
Handel win

i
□ = 2esta /u .ra ,c j a,

Lwów, T ry b u n a lsk a  12, 
p o l e c a  z d r o w ą  i d o s k o n a ł ą  
k u c h n i ę  o d  g o d z i n y  Ś . r a n o  

p r z e z  d z i e ń  c a ł y
także  w abonam encie .

Piwo okocimskie i Lilienfelda 
w butelkach i na miarę.

F abryka pudełek, tu tek  
cygaretow ych i w orków  

papierowych

„NORIS“
w  K r a k o w i e ,  

u l .  P o s e l s k a  I. 2 0 .
P o leca  palącym  :

T u tk i cygaretow e »N O RIS« 
uznane przez znawców jak o  

najlepsze.
N a ż ą d an ie  p rzesy łam  okazy 

i cen n ik i. 644G-st.-3

Lwowskie

L aboratorjum  C h em iczn e
św iadectw em  z d. 24. m arca  1892 
do 1. 1918, stw ie rd z iło , że je d y ­

nie tu tk i n iek lejone z fab ryk i

J. f.
w e  L w o w i e ,

są znakom ite i zdrow iu  
nieszkodliwe.

Do nabycia  w k lepach  :

S. W. Niemojowskiego
we Lw owie : T e a tra ln a  3. 

Ja g ie llo ń sk a  6. 
w K ra k o w ie : S u k ien n ice  28.

o r a z  w e  w s z y s t k i c h  h a n ­
d l a c h  i t r a f i k a c h .

Z lecen ia  z p ro w in cy ji o d ­
w ro tn ie  p rzy  5.000 franco .

O s t rz e g a  s ię  p rz e d  lic z n e m i 
n a ś la d o w n ic tw a m i. 6370-10-6
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Z  dbieiri 1. w rześn ia  o tw orzyliśm y we Lw owie 
na nlicy O ssolińskich  1. 4

Zakład w ych ow a w czo-n au kow y
ż e ń s k i

obejm ujący  :

a) O ś m i o k l a s o w ą  s z k o l ę  z  k u r s e m  p r z y g o t o w a w ­
c z y m .  m ającą na celu w ykształcen ie  e lem en ta rn e  i ś red n ie .

b) D w a  w y ż s z e  k u r s a  t e o r e t y c z n o  - p r a k t y c z n e ,
m ające  n a  celu p rzysposob ien ie  kobiety  do życ ia  — lo dzin ie  
w społeczeństw ie.

c) K u r s a  s p e c j a l n e ,  m a j ą c e  na  c e l u  p r z y g o t o w a ­
n i e  <lo e g z m n i a ó w  f a c h o w y  cli .

d) W y ż s z ą  k o n c e s j o n o w a n ą  s z k o ł ę  m u z y c z n ą .  
P ro g ra m y  *zczegółowo r o z s e łm y  na żąd an ie .
B liższych  objaśn ień  ustn ie  i p iśm ienn ie  u dz ie la  się w kan-

ee la rji  zak ład u  przy ul. T rzec iego  M aja  9. T am że p rzy jm uje  
się w pisy codzienn ie  m iędzy godz. 10, a 12 rano  i m iędzy 
3 a 6 po po łudn iu . K464 3 —3

W łaśc ic ie lk i z a k ła d u :

M arja S erw a to w ska  
Zo fja  S trza łkow ska  d h g o le tD ia  b, w ła śc ic ie lk a  z a k ła d a

k iero w n ic zk a  kursów  w y i s z j c b .  w y ch ow a w czo  -  B a n k o w e g o  z

K a ta rzyn a  Zuzanna G rusiew iczow a
k ierow niczka  ki.ne. szkoły m uzycznej.

U ©

Dostawca c. k. kolei państwowej
P a l l a s  ZET e  1 i  ±i  3  i r I

W ie lk i sk ła d  i p ra co w n ia
Suk ien  m ęskich własnego w yrobu

we Lwowie, ul. Sykstuska l. 2. iuG3.

J A N  L B R S K I
pracowuia i iuagazyu krawiecki

L w o w i e ,
p l a c  B e r n a r d y ń s k i  l i c z b a  B.  i ot

Ogród handlowy

S T A R C K A
we Lwowie,

przy  ul. Zborow skiej 1. 7. 
P o leca  w w ielkim  wyborze bu­
k iety , w ieńce, kw iaty  ogrodow e, 
c ie p la rn ia n e , kw itn ące  i l iś c ia ­
ste ; n asio n a  ja r z y n  i traw  pol­
nych. D rzew a owocowe, krzew y, 
w arzyw a i t. d. Z am ów ien ia  
w szelkie wykonuje szybko, rze ­

te ln ie  i tanio. 
C o d z i e n n a  s p r z e d a ż  k w i a ­

t ó w  w  l i r n k u .
n 1 (1 3 -2 — 2

A l’

w e L w o w ie  — R y n e k .

P o leca  każdocześnie  doboro­
we tow ary  korze a ie  i w szel­

kie d e lik a t-sy  jak  również 
w ie lk i sk ła d  ró ż n o ro d n y c h  w in , 
ru m ó w , k o n ia k ó w  f r  ncu skic h , 
w s z e lk ic h  w ó d e k  k ra jo w y c h  i 
z a g ra n ic z n y c h , oraz m -lk i  za 
pas d o b o ro w y c h  ś w ie ż y c h  w i­

k tu a łó w .

U sługa szybka , ceny bardzo  
um iarkow ane. 978.

Leon Juwelier
Lw ów , R ynek  L . 11 i 12. 

Pracownia
artystyczno i budowlano

Ślusarska
Montor wszelkich ż a l u z j i  

i konstruktor 

w o d o c i ą g ó w ,
Zastępca k ilku  fa b r y k  

wiedeńskich.

Izydor Wohl
w e  L w o w i e

w  P a s a ż u  I m p e r i a l  h o t e l u .

Dla Galicyi 
je d yn y  w y łą c z n y  skład

m H E R B A T Y  S
r o s s y j s k i e j

założony w roku 1870.

O trzym uje reg u la rn ie , co ty ­
dzień , św ieże tra u sp o rta  n a jle ­
pszej h e rb a ty  z M oskwy i poleca 
takow ą w ediug  niżej podanego 
cennika.

Z am ó w ien ia  usk u teczn ia  się 
n a jrz e te ln ie j i sp ieszn ie  także 
za pobraniem  pocztow em ; u pa­
kowanie franco.

S zczegó lną uw agę się zw ra ­
ca na trzy  wyborowe g a tu n k i 
K & S. Pofow a, k tóre  po tan ia ły

C e n n i k zł. Id.
’/a kil*

 ̂ d o s k o n a ł a

K a y s o w , ! „ J S  -  1
1 i n e l a n g e  „ 1

n  i ( w y b o r n a  „ 2ISouchon*?, { iiH jio |.»z»  „ 3
L Inu-lange P. „ s

I k i S iD g C ,  k a r a w a n o w a  „ 4

F u -c z ii-F u , j N- '  ] i | -  a j
p  r .  GO 1 ft

a. r i p w , n 2
' / 2 k i i o  

^ w y l n - r n a  „ 1
1 jff. p rim a  „ 1
) 1 L! 011 pIllS 
'  n itra  2

Zakład zegarmistrzowsko- 
jiMorski

(połączony z dw om a p rac o ­
wniam i)

J .  DĄBROW SKI
we Lwowie,

ulica H alick a  liczba 17

o o l e e a  w y r o b y  ze  z ło ta , z  b r y ­
la n tó w , ru b in ó w , s zm a ra g d ó w  
i s z a f ir ó w . P e rły  w  s zn u rk a c h . 
W y r o b y  ze  s re b ra . S e r w is y
od n a jm niejszych  do im jw ięk. 
szych. Wyprawne srebra s to­
łowe na (i, 13 i osób, 
w szkatu ł! ach Kościelne kie­
lichy. Toalety ze w .-z\stk iem i 
(czyna ieżj tością mi. Karabele 
Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. 

W s z y t s k i c  r z e c z y  u r z ę ­
d u  w  n i e  c e c h o w a n e  
s p r z e d a j e  i k u p u j e .

W ielki wybór

zegarł ó w  genewskich
zło tych , sreb rn y ch  

i stalow ych.
Z e g a r y  fra n c u s k ie  pe ndułow e. 

W s z y s t k ie  is tn ie ją c e  b u d zik i.
Zaw sze są  na sk ład z ie

antyki  ze srebra i bronzn,
1UG3

Ważne dla każdego!
N iżej podpisany ośm iela się 

Szan. P. T. P u b licznośc i don ieść , 
iż o tw orzy ł z dniem  I. n .a ja  br.

w R zeszow ie
w domu przy ulicy Farnej 

pod Nr. 105.
vis a vis farnego  kośc io ła .

W moim bogato zao p atizo - 
nym sk ład z ie  zn a jd u ją  się w szel­
kiego ga tu n k u  m eble i lu s tra  
z na jlepszego  orzechow ego, ol 
szowego : dębowego drzew a d la  
kom pletnych  syp ia lń  i pokoi j  i- 
d a lnych  juko też salouów . lów nież 
żelazne i trz.cinowe m eble, wózki 
dz iec inne  i t. d. z p erw szorzę- 
duyeh fabryk

W szystk ie  m eble są z n a j­
lepszego tow aru znakom icie wy­
konane, które bedą po nadzw y­
czaj p rzy stęp n y c  cenach  sp rz e ­
daw ane Donoszę lów nież, że 
w szystk ie  g a tunk i m ebli będą 
p o  b a r d z o  n i s k i e j  c e n i e  
w y p o ż y c z a n e .

Z apew niam  Szan. P . T . O d­
biorców, iż w szelk ie  zam ów ienia 
ku zupełnem u zadow oleniu  p u n ­
k tu aln ie  usk u teczn iać  będę, ocze­
kując szanow nych licznych  z a ­
m ówień i k reślę  się

Z  p o w a ż a n i e m

Abraham  Zucker.
6 4 G 2 - 4 - 2

W y r o b u

PASZTET
w puszkach  g lin ian y ch  po l '5 l)  
pół k ilo ; w b laszanych  lu tow a- 

nyc' • po różnych ce ja .-h .

B U L JO N
z ptactw a i d robiu  1 klg. 10 z ł.
N r. 00 z tru fL m i 1 klg zl'. 7 '5 0
Nr. 1 prz  dni 1 klg. zł. G 50
N r. 2 doskonały  1 klg. zł. f/50

Ekstrakt mięsny
p o  75  ct.  rd o ik

sp rzed a je

Zarząd dwora Łapszyn
p ocz ta  Brzeżatty.

f>8 m -st -33

Wielki wybór
najnow szych 

i najgnstow niejszyeh

Z E G A R Ó W
p c n d n ł o  w y c h

biu rkow ych , budzików  od n a jta ń ­
szych i kieszonkow ych z ło ty c h  i 
s reb rn y ch  z p ierw szorzędnych 
fab ryk  genew sk ich  oraz w ielk i 

w ybór łańcuszków .

P rzy jm u je  oraz napraw y  w cho­
dzące w zakres sztuk i ze g a rm i­
strzow skiej wykm iywująe z c a łą  
um ie ję tnośc ią  jako  sp e c ja lis ta  

pod gw aran c ją

Józef Komorowski
z e g a r m i s t r z  2 —2

ul. A kadem icka 1. 5 we Lw owie, 
obok cu k ie rn i W ierzbickiego.

O dpow iedzialny  za R ed ak cję  i W ydaw nictw o: F r .  Ks. K ow aliszyn. Z d ru k a rn i W . A. Szyjkow skiego ul. K opern ika  1 ń.


